GAZETA TARNOWSKA 


GODŁO: 


Sobota 


Wychodzi nakładem Rady narodowćj Tarnowskićj trzy razy na tydzień, w każden Wtorek, Czwartek i Sobotę zawsze w objetaści przy 


najmnićj jednego arkusza. Przedpłata dwuniesięezna za Listopad i Grudzień wynosi w Tarnowie t Złe. 50 gr. M K — alla odbierających poczta 
2 Zir M. M. — Przedpłata miesięczna dla odbierających Gazetę w Tarnowie w biórze redakeyi wynosi 50 gr. M. K. — Pojedyńcze umnera sprze- 
daja się w biurze redakceyi po 6 gr M. K. — Prenumerować można w Taruowie w biurze redakeyi, w tutejszej księgarui, tudzież we wszystkieli 


urzędach pocztowych. Przyjmuję się prywalne odezwy j ogłoszenia wszelkiego rodzaju, doniesienia literackie, ksiegarskie, przemysłowe i rolnicze; 


uwiadowienia tyczące się sprzedarzy i kupna, dzierzżaw, poszukiwana nauczycie 


a za każdy naslępujacy po 2 gr. w Monecie Konwencyjućj. 


slów urzędniłów it. p. za opłata Ou wiersza, za pićrwszy raz 4 gr. 


PROSPEKT. 


Rada narodowa Tarnowska postanowiła uchwała swoja z dma 28. Października! r. b. wydawać dziennik, majacy być 
l ń Ja . 


organem jój zasad 1 dażeń! 


W wykonywaniu téj uchwały wychodzić bedzie w Tarnowie od dnia 4go Listopada r. b. Dziennik Polityczny pod 


nazwa „Grazetą Tarnowska z godłem: Zgoda. poświecony rozprawom politycznym, historycznym i handlo= 


wym, krajowym i zagranicznym. 


W rozkładzie swoim Gazeta Tarnowska obejmować bedzie. 

I Artykuły główne z historyi i potrzeb towarzyskich, szezególnie krajowych. 

H. Uchwały i odezwy Rady Narodowej Tarnowskićj, Rady Narodowćj Centralnćj Lwowskićj 1 sasiednch Rad Narodu- 
wych obwodowych, jako też innych stowarzyszeń krajowych, dobro kraju na celu majacych. 


HI Polemikę i krytyke pism i opmii 


IV. Ważniejsze uchwały Sejmu i rozporzadzenia rządowe z ich ocenioniem. 


V. Sprawy miejscowe i krajowe. 
VI. Wiadomości zagraniczne treściwie zebrane. 
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Wiadomosc handlowe 1 przemysłowe, szczególnie ceny targowe r kursa papierów publieznych 1 prełuedzy 


VIII. Prywatne odezwy i ogłoszenia wszelkiego rodzaju za opłata. tę 
N nz ooo toz 


Nasze rozprawy gazieciarskie rozpoczynamy rozwiazaniem py- 
tania, które na czasie być zdaje się. — 
Kito kocha Cesarza? 

Naród wszechwładny zlewając swoje wszechwładztwo na 
jednego człowieka, oddając w jego rece władanie losem ca- 
łego kraju, stawiajae go na czele rządów swoich pod ty- 
tulem Góćsarza, Króla lub pod innym tytułem Panujacego, 
tem samém dowodzi swoje zaufanie i swoją miłość ku osobie 
Panujacego. — Stosunek i związek pomiędzy panującym a na- 
rodem tém jest silnićjszy i trwalszy, im bardzićj na obopólném, 
szezórćm i rzetelnóm zaufaniu, na prawdziwej i nieobłud- 
néj miłości zasadza się, a wzajemne postępowanie szczerość 
i otwartość cechuje. — Wszakże panujacy i narody jedne 
i też sama dążność osiągnienie dobra powszechnego mieć 
powinny. Siła narodu jest siłą panującego, a szczęście na- 
rodu jest szczęściem monarchy. O gdyby ta w rozumie i 
w sercu nieskazonym ugruntowana zasada w życiu prakty- 
cznem sciśle przestrzegana byla, nie patrzylibyśmy dziś na po- 
wstania narodów w całćj Europie, niewidzielibyśmy, jak 
ludy z bronią w ręku o swoje prawa upominać sie muszą, 
swoje majątki, Życie i krew za odzyskanie przynależnego 
im samowładztwa w ofierze niosą, jak z wojskami, ich kosz- 
tem utrzymywanemi walczyć muszą, jak najeżone bagnety 
1 spiże śmierć ziejace, za narodowe piemądze kupione tym- 
że samym narodom zagłada groża, słowem, jak wojny do- 
mowe miasta, które wieki wzmosły, włoście, które długo- 


letma praca do kwitnącego bytu przywiodła i dobytki, które 
w pocie czola zapracowano, w jednój elwih mieczem i 
ogniem w popioły się obracają. — 

Przypatrzymy się naszemu własnemu położeniu, rzućmy 
oko na obecny stan stolicy. -— à 

Wiedeń, owa kolebka dynastyi panujacćj, który mo- 
narche 1 nastepeów tronu na rekach swoich wypielegnował, 
dziś ściśniony przez wojska cesarskie, przez naczelnego 
dowódzeę tychże wojsk jenerala Windischgretz odezwa 
zdnia 25. Października b. r. nad wszelki wyraz despotyczna 
zagrożony, drży o swój byt, o wolności i prawa, które dla 
siebie i eałcj monarchii wywalczył, dziś mówię stoi na 
stopniu staczać krwawe walki z własnemi współobywatelami, 
tak jak przed 160 laty z Osmanami zagładę temuż mia- 
slu niosacemi walczyć musiał. I cóż przewiniło to miasto? 
Czy się Qesarzowi przeniewierzyło? Czy się jaką sromotą 
niegodziwa okrylo? Dziwna rzecz. — Na Wiedeń się gnie- 
waja zato, że dawniej dał się zapoznać.  Sądzono albo- 
wtem, że Wiedeń wesoły, bogaty, jedynie za zmysłowemi 
rozkoszami ubiegać się zdolny jest. Lecz, cóż za miespo- 
dziane zjawisko, gdy tenże sam Wiedeń, jakby czarodziej-- 
ską rószczką czasu tknięty, w dniach marcowych nadwszelkie 
Europy spodziewanie zerwał kajdany, zapragnął wolności. 

Czy przez to obraził Cesarza? — Bynajmniej. Wszak- 
że monarcha uznał sprawiedliwe żądania Wiednia, uznał 


w swój dobroci serea, że ludom pod jego berlem zostają- 


eym należy sie narodowość i wolność. W jednćm mgnie= 
mu oka znikł Metternich z widowni polityczaćj, monarcha 
wyrzekł słowo oswobodzenia narodów, a ta przepaść skali- 
sta ludy od monarchy dzieląca zmieniła sie w trawnik zie- 
lony kwiatami okryty. Monarcha zbliżył się sercem do swoich 
ludów, a ludy przylgneły dusza do monarchy. Gdy w sto- 
lieach państw ościennych, krew za dążność ku osiagnięciu 
wolności rozlewano, gdy w ościennych państwach panującym 


złorzeczono, Wiedeń nosił swojego monarchę na rekach, 


wielbił dobroć jego serca, nazwał go Wielkim — nazwał BO, 


Dobrotliwym. I zaiste, Cesarz Ferdynand w dniach marco- 
wych byl Wielkim, jak żaden z jego poprzedników, jak ża- 
den z mocarzy w Europie; stanął jak kolos wolności, i oczy 
wszystkich narodów Europejskich zwróciły się ku niemu. 
Ah Boże! jeszcze jeden krok naprzód, jeszcze jedno slowa 
zbawienia narodów wyrzeczone, a odgłos wolności odbilby 
się o lody Uralu i spietrzone bałwany Atlantyku, a wielkość 
Cesarza Ferdynanda znalazłaby ołtarze i pomnik: w niepoka- 
lanych sercach wolnych ludów po wszystkie wieki trwające. 

Pozazdrościł szatan szczęścia pierwszych rodziców w ra- 
ju, pozazdrościli wrogi swobód ludowi nadanych. Nikczem— 
ne dusze chetnie poddają karki w jarzmo despotyzmu, byleby 
w nagrodę nadać im dowolność w kastowym podziale uarodu 
deptania po karkach kast im podrzędnych. Znaleźli się lu- 
dzie, a raczćj potwory, które narody z jarzma oswobodzone 
na nowo w kajdany okuć zapragnęly. I jakaż droge do tego 
obrali ? ! 


gi wolności, zwolennicy despotyzmu i niewoli, czyli tak 


Nikczemność idzie nikezemną drogą; a więc i wro= 


zwana kamaryla, poszli drogą przez ich pawyarehę Mellers 
nicha dawnićj już ubitą, t. j. drogą intryg, podstepów, po- 
twarzama 1 rozdwojenia. Jak dawnićj Mettermch, tak dzi- 
siaj kamaryla staneła jak mur dzielacy pomiędzy monarcha 
a narodem i niedopuszcza wzajemnego zbliżenia i porozu- 
mienia się. Korzysta ona z kaźdój okoliczności, i usiluje 
dobroć serca cesarskiego dła narodu zniszczyć, przedstawia- 
jac naród jako buntowniczy, rokosz podnoszący i niewdzięcz= 
nv. Korzysta z osłabionych sił fizycznych Cesarza, i przed- 
stawia nicbezpieczeństwo, na które ma być osoba cesarska 
narażona. 
skać niecheć monarchy ku narodowi wzbudzić, wachanie 
się w dopełnieniu dawnych przyżcezeń spowodować i stolicę 
swoje po dwa kroć opuścić. Gdyby monarcha wspomniał 
sobie ową chwile, kiedy go Wiedeńczycy w dniach marco- 
wych na rekach nosili, kiedy go swoim ojcem okrzykneli, — 
a przecież ta chwila, która niewielu ze śmiertelmków w u- 
dziale się dostaje, pamiętną być powinna — gdyby na jedne 
chwilę uwolnił sie z pod wpływu kamaryli i samolubnych 
dworaków, wystąpił raz sam pomiędzy swojemi ladami, prze- 
konałby sie, że niemasz 1 niepotrzeba dla Jego osoby innej 
straży, jak straż samego ludu, że nie w twierdzy Ołomu- 
nieckiej murami opasanéj, ale w każdém miejscu w pośród 
narodu jest bezpieczny, bo go wszędzie naród piersiami swo- 
jemi zasłoni, i na rekach swoich pielęgnować będzie. —We= 
gier 1 Polak, Niemiec i Włoch, każden poświęci za monar- 
chę życie swoje, byleby dokonał wielkiego dzieła usamo- 
wolnienia narodów, w dniach marcowych tak chwalebnie 
rozpoczętego. — 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Czyli sejm z Wiednia do Kremzyr 
przeniesiony być może? 
Najjaśniejszy Pan manifestem z dnia Ż2go Października 


r b. w Olomuńeu wydanym, a przez exministra Wessenher- 


. 0 -ar . a 1 
| niestety udało się jej cesarskie zaufanie uzy- 


ga kontrasygnowanym sejm konstytujący na dzień 15. Listo- 
pada r. b- do miasteczka Kremzyr w Morawie powołał. 

Nie wchodzimy w prawność takiego kroku, ani też w moc 
obowiązującą rzeczonego manifestu; bo ani przekonać się 
można, jakoby przez akt już nie z łaski Bożćj panujacego, 
sejm ustawodawczy, który wszelkie najwyższe władze w s0- 
bie łaczy, jak byle kóre inne zgromadzenie rozwiązany, lub 
bez poprzednićj uchwały tegoż sejmu wbrew woli swojćj 
rozkazem (bo w takim tonie rzeczony manifest ułożony jest) 
exministra zbieglego, z jednego miejsca na drugie przenie- 
siony być mógł; ani tćż watpliwości nie podpada żadnej, 
że monarcha otoczony żołdactwem i radą przed nikim nie- 
odpowiedzialną, wedlug zasad konstytucyjnego spółeczeństwa, 
za jakie uważać należy stan obecny rzeczy w absolutnem 
niegdyś i despotycznóm, dzisiaj zaś w stanie rewolucyi 207 
stającem i pierwiastki despotyzmu z siebie wykorzeniającem 
państwie austryackićm, nie jest upoważniony do tego abso- 
lulyzmem tchnacego kroku. 

Kładziemy tutaj tylko to jedno pytanie, czyli sejm wie” 
deński brz uszezerbku wolności swojćj i ludów przezeń 24% 
sląpionych może sie w mnóm prócz Wiednia mieście, a mii- 
nowicie w zaprojektowanóm przez kamaryle Kremzyr zgr0% 
madzić, 1 tamże nad ustaleniem wolności konstytucyjnej, Wo 
ności demokratycznej obradować? My na to stanowczo od- 
powiadamy: Nie. 


` 


Sadzimy, że w obecném polożeniu rzeczy minal jeg 
czas umysłowości, czas uezuciowćj polityki, czas ułudzen: 
Jeszeze przed kilku miesiacami byli ludzie, co wierzyli W do- 
broć monarchy, którzy z jego reki spodziewali sie sszelkich 
swobód, jakie rozsadek ludzkiego umu po wicezne CZASY 
dla ludów przeznaczył, a które li zawisny czas i podsicP 
tyranów uśpionym pokoleniom wydrzeć potrafił. Teraz |"% 
ta mara znikła, a każden czuje dobrze, że lud sam 0 Sog 
ich prawach pamiętać i pewnych gwarancj dla siebie żą- 
dać powinien, nie spuszczając sie bynajmnićj na dobroduszność 
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swoieh niegdyś pólbogów. Nie może sie bowiem SpUSZ%%*" 
Lwowa, 


widząc bruki Krakowa, Pragi, Medyolanu, Wiednia, 
i ojca 


widzae błonia pięknych Wegier krwią swoich hraci, ds/eć i 
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ludów, zbroczone; nie może się spuszczać, widząc SIĆ i 
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p com 


kroć razy oszukanym, przypominajacć sobie naigrawam 
cha i Latura wizbie posłów wymierzone przeciw ZA5I€ 


wszechwladnego ludu. : 

Równie i zgromadzenie narodowe pewno być az 
swoich swobód, pewne wolnego obradowania, jeżeli wiedzieć 
będzie, że tysiące rak ludu gotowe sa bronić jego niena- 
szalności, że tysiace piersi gotowe są bronić go przeciw za- 


ci ka- 


kupionemu slepemu Żołdactwu. Na uczucie słusznoś 


maryli spuścić sie żadna miara nie może. 
Takich rak, takich piersi tysiącę sejm wasz ludy au 
że, gdzie już tyle Te” 
> € s 


stryackie, tylko w Wiedniu znałeźć i 
przeciw 
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waszemu nigdy niezadawntonemu prawa wolna 


lować: bg- 


ne. Tam jeźli sejm obradować nic będzie, 0 


i Śró i i J ' + x ZMUL 
dzie wśród intryg dworskich pod zasłoną dział spoty m, 
i r i AlE wia 
utrzymujących młoda wolność w karbach, jak f0 mówia 
skromności, w karbach grzeczności! 


My 


smutnćj pamięci sejm Grodzieński (otwarty dnia 1! 


szczególności 


przypominamy naszym posłom w 


czerwca 
4795) i wszystkie bezprawia mocarstw na tenczas zbrodnie 
na naszćj ojczyznie popełniających. Raczą sobie przypominać 
los owych 15. posłów, którzy za to, że się oparli zadaniom 


w tedy 


rossyjskim 2. Lipea t. r. do wiezienia wrzuceni, 


$ rp 1 oz WETA 
dopiero uwolnieni zostali, gdy powodowanie sie rozkazu 


moskiewskićj carycy przyrzekli, Powie kto, że tego w Krem- 
zyr spodziewać się nie można: tego my do usposobienia 
Windyszgreca, Radeckiego, Jełaczyca, Auersperga 1 wszysl- 
kich tych panów, i do odpowiedzi tu i owdzie sejmowi 
przez nich danych, tego my do ostatniego w rozkazujacym 
99 


tonie napisanego manifestu z dnia 22. Października odsćłamy, 
i powtórnie prosimy by sie dla swojćj własnćj spokojności 
marzydłami łudzić niechcial. 

Wiec do Kremzyr panowie deputowani, już tan gotują 
kulisy do wyprawienia widowiska, jakie nie łatwo widzieć 
można — do Kremzyr, uczyć się parlamentarskićj debaty, i 
starych systemów konstytucyonalizmu, do Kremzyr gdzie 
bagnety bronić was będa od napadów proletaryatu i prole- 
taryuszowskich myśli. 

A Wiedeń! biedny Wieden! przyjdzie dzień w którym 
runie świątynia w Mwn, Pryan i lud zbrojnego Pryamu! 

Tak jest, jeżeli się Sejm ustawodawczy w Kremzyr 


zgromadzi, a Wiedeń runie i wolność narodów zagrożona 


zostanie, tam bowiem jesi świątynia wolności tam się 
pali ogień zagrzewający nowe życie rozpoczynające sie w ca- 
éj Austryt Jednakowoż dalsze następności któż przepowic— 


dzieć zdoła? — tyle jeno pewna, że sejm w Kremzyr wol- 


ności nie ugruntuje— a ducha wolności żaden Wumdyszgrec 
zatrzeć nie zdoła. Bombardowanie siedzib pojawiajacego się 
ducha wolności jest tylko wysiewem nowym pomysłów 
wolności w obec zmijch reakeyi zebów, z kiórych wylęgna 
się wojownicy, niosący pożar w świat hukiem chwilowym 
dział przygłuszony. 

Lecz precz z przenośniami! Mówmy otwareic, mówimy 
poczeiwie. Najjaśnićjszy Panie, twoi doradzey zdradzają cie. 
Ty nie jesteś tylko uprawnioną jednostka, ale masz także 
obowiązki, święte obowiązki, za które pomimo wszelkićj nic- 
odpowiedzialności na papierze, jesteś odpowiedzialny wiel- 
ce odpowiedzialny. Ludy twe chea wolności, ty je stredz 
a nie zdradzać, badź złemi eheciami bądź niedołęznościa 
powinieneś. Prosimy cie nie igraj prawami ludu, nie poselaj 
dział w odpowiedź na jego żądania, ale oddaliwszy od siebie 
kamaryle, wróć do Wiednia, dla pełnienia obowiazków two- 
ich. Wstap pośród ludu twego i ukaż się jako obrońca spra- 
wiedliwości, jako reprezentant wolności i rozsadnego życia 
społecznego. Nie targuj sie o swobody, które nadać masz, 
bo ludowi należy sie cała wolność, a on przez niepod- 
ległych zastępeów swoich teraz sam sobie prawa nadaje. 


Tarnów dnia 51. Października. — Dowiadujemy sie włas- 
Nie, że komisarze obwodowi dostali polecenie publikowania 
ludowi po wsiach trzech manifestów cesarskich to jest z dnia 
10, 19 i 22. Października, z których pierwszy zlewa nico- 
Sramczona moc przywrócenia dawnego porządku na ks. Win- 
dyszgreca, zamierzając oraz faktyczne zniesienie wszelkich 
swobód konstytucyjnego życia; — drugi w cokolwiek umiar- 
kowańszym tonie, tćj samćj prawie treści, z tą tylko różniea 
że rzeczywiście zniesione wolności pozornie pozostawić obie- 
cuje; a trzeci powołujący sejm ustawodawczy do miasteczka 
Morawskiego Kremzyr. W tych manifestach, a mianowicie 
W dwóch pierwszych uderza pszędewszystkiem udawanie, ja- 
koby kamaryla dla wolności konstytucyjnćj jak najlepsze miała 
chęci, któremi pono w obeenćj chwili nikt już nic da się 
złudzić, a powtóre ciągle odwoływanie, że raz zniesiona pań- 
Szczyzna nigdy już napowrót zaprowadzona nie będzie. 

Co do pierwszego łatwo zrozumieć można, że takowe 
Opieranie sic na sile mas jest zapamietałóm rozprzeganiem 
wszelkich społecznych wezłów, targaniem się na porządek 


sócyalny, zamachem na życie iistnienie praw i towarzystwa. 


Nie mówcie że masy stanowią większość narodu, rdzeń i 
jadro, którego tylko powierzehowną warstwa jest inteligen- 
eya, a którego wola świeta być powinna. Ten rdzeń i la 
większość i nam jest świętą, w nićj bowiem leży przyszłość 
narodu naszego, jednakowoż nie zgadzamy sie na to, aby 
jej poznanie, które podszeptami tak łatwo uwieść da się, 
kierować miało losem naszćj ojczyzny. Byłoby to tylko droga 
do obskurantyzmu, i najgorszćj w świecie niewoli. Rozum 
towarzysiwem niech rzadzi, on tylko je rozwimąć może na 
drodze postępu, nie zaś ślepe, poduszezeniami przewrotnych 
służaleców niewoli prowadzone masy. 

Co do pańszczyzny, tego już tak często rozstrzasanego 
przedmiotu, dziwi nas to mocno, Że sa jeszcze ludzie tak 
zaślepieni, lub tćż dobrój wiary, którzy mysla, że monareha 
konstytucyjny ta pojedyńeza a tóm samém prywatna osoba 
swoją wolą tak ważne przekstalcenie społeczne, jak zniesic- 
nie pańszczyzny sam zdziałać potrafil. Dawno już ten czas 
minął, gdzie myślano, że książe, król albo cesarz panem jest 


kraju, i że ludzie i ziemia sa jego własnością. Teraz każ- 


r: 
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den ma lo przekonanie, że li wola qqółu, że naród sobie 
prawa i ustawy dając, swojemi losami kieruje. A wiec i pań- 
szczyznę zniósł ogół narodu, poczuwszy konieczność takićj 
reformy, jako warunku demokratycznćj wolności, a ktokolwiek 
maczćj mówi targa się na nienarnszalne prawa narodu. 
Cesarz zapewnia lud wiejski, że wolność od pańszezyz- 
ny nigdy mu odjeta nie będzie. Tak jest, ludu wiejski, i my 
dła 


na~ 


ci mówiemy, że ei ta wolność nigdy wydarta me bedzie, 
tego, bo naród, którego ty ezęścia jesteś, tak chce, ba 
ród brzydzi sie ochydna niewolą, w htóréj dotąd z łaski sa- 
molubnych urzędników jęczałeś;=-naród ci daje świete słowo 
że równie twoich jak i wszystkiech swoich praw przeciw ty- 


z 


ranstwu wszelkien: sami bronić będzie. — 
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Tarnów. — We Czwartek dnia 2go Listopada o godzmie 
9. wieczór wyprawiła licznie zgromadzona publiczność, wła- 
ściciciowi tutejszćj poezty Maciejowi Schiffer, za ciagle roz- 
siewanie fałszywych i niepokojacych wieści, swietna kocia 
muzyke.  Solenizant wezwał w pomoc swych pocztylionów, 


którzy pod dowództwem porucznika pierwszćj kompanii 
gwardyi nar. publiczność batami rozpędzić usiłowali, lecz 
sami, nim patrol gwardyjska ze strażnicy nadeszła, kułaka- 
mi do ucieczki zmuszeni zostali, a publiczność na solenizan- 
ta tyn postepkiem jeszcze wioećj rozjąlrzona, powybijała mu 
kamieniami wszystkie okna, i zehrane u niego towarzystwo 
szanownych  czarno-żójtych rozpędziła. Tego samego dnia 
przejeżdżał w nocy przez tarnów skorowozem zbieg z sejmu 
Wiedeńskiego, szanowny pralat ks. biskup Jachimowicz, któ- 
rego cezekająca przed poczta na wiadomości z Wiednia pu- 
bliczność, lueznóm «pereaćt» powitała i pożegnala. 


z 1 1 


a 


Rzeszów. — Naczelmk urzędu Cyrkularnego Tarnowskie- 
go przestrzega w Nocie nrzedowćj komendę tutejszej gwar- 
dyi nar., aby w czasie przeehodu przez Tarnów pułku ks. 
Michała (dawnićj Maryasrv wanego) gwardya naszą wszel- 
kićj styczności z tymże pułkiem jak najstarannićj unikała, aby 
nie dać powodu do odnowienia smulnych i brutalskiel) seen, 
jakich się kapitan rzeczonego pułku Kopał z kiku swemi żoł- 
dakami w Rzeszowie dopuścił. 

Z listu wiarogodnego obywatela dowiedzieliśmy się, że 
kapitan Hibl, t. komendant gwardyi nar. Rxeszowskićj z je- 
dnym porneznikiem gwardyi wyszli gościącem, którym ten 
pułk miał przybyć, w celu powitania z kilkudziesięciu gwar- 
dzistami, tego pułku, któremu w Gazecie Narodowćj tak pię- 


kne a świadectwo. Przy zbhżamu wojska, postąpił kap. 


Hibl z porucznikiem naprzód i salutowawszy z przyzwoitościa 
pułkownika, od którego wzajemnie salutowanym został, przeszli 
pomimo całego prawie batalionu, salutując wszystkich prze- 
chodzacych offiicerów. Nadchodzi ostalnia kompania pod do- 
wództwem kapitana Aopał, który Hiblowi za pozdrowienie go 
słowami: «Gulen Morgen» —udpowiedział wyrazami Leek....... 

Na takie podłe grubiaństwo Hibl się obruszył słowami: 
«Auch das noch?» — czego edważny kapitan niezrozuniawszy, 
przyskoczyl! do niego t zapytał: « Was haben Sie da gesagt?» 
Na co Hibl odpowiedział: «Iech habe gesagt, dass es aujjalend 
sey, dass ein Offizier nicht mehr Bildung besilze» — Officer jak 
wścickły dobył pałasza i na Iibla natarł, któren ku swćj obro- 
nie również swój pałasz z pochwy wydobył; lecz w tójże chwi- 
li przyskoczyło kilkunastu żoldaków zapewne już poprzednio 
przez swego kapitana do takich scen przysposobionych, powa- 
tiii Hibla do fosy przy gościeńcu i tam go kilkakrotnie bagne- 
tami i kolbami cieżko rami, 1 może nawet w swćj odwadze 
byliby zamordowali, gdyby pułkownik temu okrucieństwu nie 
był końca położył. — Rycerza kapitana Kopal trzech tutejszych 
gwardzistów, mianowicie kapitan Władysław Rej, poruczniko- 
wie Tański Madejski Wyzwali na pistolety, zuch przyjał wy- 
zwanie, a pojedynek nual się nazajutrz odbyć w Sedziszowie. 
Lecz rycerz odważny, umicjacy mordować bezbronnych, pod 
zasłona kilkuset bagnetów, ukczemnie ztchórzył i udając cho- 
robę (zapewne chołere) na placu nie stanał. — Czy może jaki 
poczciwy officer, jako człowiek honoru, z takim nikczemnym 
podlcem w jednym pulku slużyć!? 


O Wiedniu i wypadkach tamtejszych prawie nie pe- 
wnego domeść nemożemy, gdyż od kilku dni ztamtad poczta 
am gazet ani listów nieprzywozi. Pogłoski różne u nas o- 
biegające poeliodza ponajwiekszćj części od osób sprawie 
wolności nieprzychylnych. I tak we środę podobno już po 
piąty raz głosili, że Wiedeń poddał się bezwarunkowo 50. 
Października Windisehgrecowi; nazajutrz we Czwartek ci sami 
cznrnożólci pofolgowali w swój zwyciezkićj zapalczywości, 
rozwodzili się nalomiast z żalami na Wiedeńczyków, że zdra- 
dzili kochanego Windischgreca, opowiadając, że już wzglę- 
dem poddania się ułożone były waranki, lecz w chwili gdy 
Waindiscligree z wojskiem do miasta wkraczał, spostrzegli 
Wiedeńczycy z wieży S. Szczepana zbhzająca się ku Wie- 
dniowi liczną armią Węgierska. Niezważając więc na za- 
mierzone uldady na wojsko w dobrćj wierze do miasta 
wchodzące uderzyli, i po zadaniu znacznój kleski do nagłego 
odwrotu zmusili. Pocieszają się jednak nasi czarnożółei ta 
niby pewną wiadomościa, jakoby Jelaczyc armia Wegierską 
pobił i do odwrotu przymus. Zaś tutejsi izraelici opowia- 
dają, że Węgrzy w 80.000 wojska bilnego stoczyli z wojskiem 
cesurskićm 51. Pażdziernika bitwę pod Wiedniem, którćj 
jednak skutki w téj chwili jeszcze niewiadome. Wiadomość 
z Srody o wzięciu Wiednia pochodziła 7 depeszy telegraficznćj 
Windischgreca, przez znanego u nas z 1846 r. Lazańskiego 
publikowanćj; według różnych wiadomości i według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa depesza owa, byla tylko podstęp- 
nym wybiegiem wielkiego bohatera z Pragi, w tym celu wy- 
dana, aby pospolite ruszenie w Morawie ku obronie Wiednia 
uorganizowane w swym pochodzie ku Wiedniowi wstrzymać. 
Nowy dowód jak rzetelnie i uczciwie kamaryla 1 jej liczne 
ogony z ludami postępują, i nowa przestroga, by wieściom 
przez tych ludzi rozsiewanym żadnćj wiary niadawać. Jacy 
to ludzie do tćj partyi należą, można i ztąd powziąść prze- 
konanie, że znani nam podróżni Tarnowscy z Wiednia 23. 


Października r. b. przez obóz Windisch greca powracający, 
widzieli w Klosterneuburg pomiedzy wojskowemi znanego 
w Europie z 1840 roku naczelnika rozbojów Tarnowskich 
Bremdla. 

Dalej Jutrzenka donosi nam 0 zwycięstwie Węgrów pod 
Wiedniem nad Kroatami odniesionym, z których 6.000 w 
Dunaju miało utonąć. Zaś wczoraj w Piatek czytaliśmy de- 
pesze telegraficzną podpisem wyżój wzmiankowanego Lazań- 
skiego zaopatrzona, w odpisie w sieni urzedu obwodowego 
przylepioną, według którćej Wiedeń przez wojska cesarskie 
1. Listopada r. b. o godzinie 10tćj zrana zajęty został, a 
to ztym dodatkiem, że ani akademicy, ani proletaryat woj- 
sku nigdzie oporu niestawiali. 

W tćj chwili zaś dowiadujemy sie z wszelka pewnościa 
że igo Listopada r. b. do godziny 8. wieczór Wiedeń ani sie 


poddał, ani przez wojska cesarskie zajęty niebvł. 


Wiadomosci zagraniczne. 


Bukareszt. Nicch się ucieszy 
pondent Nationala, Europa skutkami swćj biernćj polityki; 


jak pisze korres— 


zdrada ze strony Turków uwieńczyła podła polityke Rossyi. 
Bukareszt zdobyty został przez wojsko tureckie i poddany 
pod prawa wojenne. Mordy na bezbronnych, gwałty ua 
mewiastaeh popełnione i rabunki wsławiły ich zwycicztwo 
Podobały sie któremu ze żołdaciwa kółezyki u uszów nic- 
wiasty wiszące, to odciął jéj uszy zniemi, podobał się in- 
nemu pierśeionek na palcu, to odeiał palec z pierścionkiem. 
Takie 1 podobne zgroźne czyny wykonywano przez pieć go- 
dzin. Po ogłoszeniu prawa wojennego, ma być każde zgro- 
madzenic z wiecój jak dziesieciu osób skladajace sie karane 
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śmiercią. Nie niemogło posłużyć lepićj miteressom TRossyi, 
jak takie zdarzenie. Jej agenci odwoluja sie do swej prze- 
powiedni o smulnych nastepstwach związku ksiestw naddie 
najskich z Turcya i o bezskutecznóm opieraniu sie na pro- 
tekcyi Franeyi i Anglii. Gzy taka to dażność była dvplomatóv 
w Paryżu i Londynie? | 

W/kociiy. Radecky ubiega sie sam o wywołanie | 
nowego powstama w Lombardyi; miedzy innemi uciażliwem: 
rozporządzeniami, rozpisał on uciążliwy podatek wojenny | 
który podwyższony być ma, jeżeli w sześciu tygodniach nie- 
wpłynie. W Mediolanie musiano wydać wojsku najpiekniejsze 
powozy, któremi wyżsi oficerowie ze swojemi metresami 


jeżdzą po mieście. 


Wiadomości hamdilowe i przemyslowe. 
Ceny targowe Tarnowskie z dnia 51. Października 18.48. 


Korzee pszenicy 5 Złr 14 gr. — Korzec żyta 5 Złr. 52 gr. -- Ko- 
rzec jęczmienia 2 Zlr. 52 gr. — Korzec owsa 1 Złr. 40 gr. — Korzet 
grochu 5 Zir. 12 gr. — Korzec ziemiaków 1 Złr 56 gr. = Centnar sian 
56 gr. — Centnar slomy 28 gr. Mon. Konw. 

Z dnia 5. Listopada 1848. 

Korzec pszenicy 5 Zir. 12 gr. — Korzec żyta 3 Złr. 24 gr.—Ko 

rzec jęczmienia 2 Zir. 56 gr. — Korzec owsa 1 Zir, 56 gr. M. K. 


Ceny targowe Lwowskie z dnia 27. Października 1848. 
Korzec pszenicy 5 Zir. 54 gr.— Zyta 5 Zr. 35 gr — Jeczmienia 3 
Złr. 42 gr. — Owsa 2 Zir. T gr.— Ziemniaków 1 Złr 45 gr M K. 


Lwów. Zwyczajna poczta Lwowska dzisiaj nienade- 
szła. — Rozchodzą się wielce do prawdy podobne zatrważające 
wieści o bombardowaniu Lwowa. — Powody tego nowego 

À : ; i $ | 
bohaterskiego czynu konstytucyjnego jeszcze nam nie sa wiag 
dome. 


Redaktor odpowiedzialny, 
Karol Wilczyński. j 
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